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P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ł a d e m  D r u k a r n i N a d w o r n e j  IP. D e ke ra  i  S p o ł/ t i .  —  R e d a k t o r :  W ’« » W O tM lll .

W P o n i e d z i a ł e k  dnia  20.  W r z e ś n i a . 1841*

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y a .

Z  P a r y ż a ,  d n i a  11.  W r z e ś n i a .
P r e s s  e pisze co nas tępuje :  Nasz kor respon-  

J p n t  donosi  riatn o p rzes i l eniu ,  k tó re obecnie  
m i a s t o  I’rovins  naw iedza .  Cz łonek  Izby  D e ­
p u t o w a n y c h ,  były no ta ryusz ,  n ie spodzianie 
L ł o s i ł  się za bankru ta .  J ego  długi  Pr a “ **® 
4 mi l iony  fr. w y n o s ić  rnają Zau lan ie ,^  
m ą ż  t en pos iadał ,  by ło  tak w i e l k i e ,  ze m u  
r az  2 mi l iony fr. tylko za jego p r os t ym  p od p i ­
sem  p o w ie r z o n o .  Klassa r o b o t n i k ó w  i służą 
cych cok o l wi ek  oszczędzić się jej u d a ł o ,  u 
n iego  składała a tak b a n k r u c t w o  to wielkie 
is totnie s p r a w ia  nieszczęście.  C o d n o ś ć  r ep r e  
z e n t a n t ó w  na rodu  w y m a g a ,  aby  ścisłe na s tą ­
pi ło  w  tej sp r a w ie  ś l e dz two .

Niążę Mus ignano ,  syn Lucyana  Bo na par -  
t e g o ,  p rzyby ł  na kongres  n a u k o w y  do Lugdu-  
nu.  M o n i t e u r  p a r i s i e n  donos i ,  iż m u  
r o z k a z a n o ,  żeby na tychmias t  z Fraricyi  w y j e ­
ch a ł ,  kiedy p o t r ze b n eg o  do  w je c h a n i a  w  g r a ­
nice  F rancy i  p o z w o le n ia  o d  gab ine tu  nie 
o t r zymał .

Osta tn i  poszyt  R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  
obe jmuje  r o z p r a w ę  Pa n a  Duv erg ie r  de H a u -  
r a n n e  o układzie z dnia 13. L ipc a ,  w  k tó r y m  
doyyodzi ,  i e  F ra n cy a  syyoim o d  r o k u  1815,

p o n o s z o n y m  of i arom prze z  to  niejako k o r o n ę  
w s a d z i ł a ,  po zb a w ia ją c  się d o b r o w o l n i e  i o s ta ­
tnie j  szczątki  posiadanego do tychczas  w p ł y w u .  
P rz y t ac za m y tu tylko z tej obsze rnćl  dy a t ry b y 
p o c z ą t k o w e  ustępy.  w Dnia 23. L ipc a  r M 84 0 .  
P. G u iz o t ,  p o d ó w c z a s  Po se ł  w  Lo ndyn ie ,  p i ­
sał do  Ministra s p r a w  za gra n i c zn yc h : « « L o r a  
P a lmers ton  >uź od d a w n a  tuszy sobie ,  ift 
F ra nc y a  w  s t an ow cze j  chwi l i  us tąpi  i z cz te r -  
ma  m o cars t w y  się poleczy.  Na tóm zasadza 
d rugą nadz ie ję:  cz te ry  m o c a r s t w a  zadan ie  
s w o je  r o z w i ą ż ą ,  F ra n c y a  zostanie spoko jną  
a skoro  rzecz będz ie  sko ńczona ,  f r a n c y a  
choć  m i m o w o l n i e  i dąsając się t r o ch ę ,  je na 
d o b r e  z Anglią por ozu mi en i e  p r zy w ró c i .  F o -  
k ć j  europejski  nie dozna p r z e r w y ,  ng ia i 
F ra nc y a  nie poróżn ią  się a s p r a w y  w s c h o d n i e  
p o d łu g  w o l i  Anglii zos taną u p o r z ą d k o w a n e  
co raczej  przy k r em ,  aniżeli n i e be z p ie c zn e m 
jest zadan iem !« -• W  tern d w a  p r o r o c t w a  są 
z a w a r t e :  r az  że F rancya  od s t ą p i w sz y  sw o jć ,  
iol i tyki , p o z w o l i  cz te rem m o c a r s t w o m  dz .a-  
ać ,  jak im się podoba ;  p o w t o r e  że s,ę 

w k r ó t c e  u d ob r u ch a  - do tak n a z w a n e j  h a r m o -  
ni i europejskie j  ochoczo  przys tąp.  .1 . e r w s z e  
p r o r o c t w o  ,uż pr*ed 10 miesiącami  s,ę s p e ł ­
n i ł o ,  drugie u rzeczy wiśc i ło  się dn.  1,> Lipca,  
po za wi sny ch  dla F ra ncy ,  s ł o w a c h  starego,  
i r e w o ł u c y ą  jej ob raża jących  s ł o w a c h  n o w e g o
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angielskiego Mimsieryum. Ostatni to t ry u m f  
d a Lorda Palmerstona, pierwsza satys.'akcva 
d a Sir R. Peela! W szakże  na tein upokorzę- 
nm  t1 rancyi jeszcze się nie skończyło; F ra n ­
cya n e tylko swój honor  poświęciła , lecz też 
ostatnią resztę w p ł y w u ,  posiadanego przez 
mą po nieszczęsnym roku lfa 15., w  którym  
sw oje posiadłości, po roku 1631., w  którym  
sw oję  siłę row ołucym ą, po r. 1836., w  któ- 
r y m c z ę j c  powagi swój straciła. A jakież 
wielkie było wyobrażenie  świata o tym w p ły .  
w ie  o zasobach F rancy i,  kiedy jej przed 6. 
tygodniami po wszelkich innych stratach je­
szcze^ jed n a , istotna siła w  g n i e w i e  jć, po 
została. n J ra n c y a ,  pow iadano , uslępuie, ale 
ustępuje z niechęcią — uzbraja się, odosabnia 

dow odzi ze ją to jątrzy, co się sta ło , i e  do 
dalszych koncessyi się nie skłoni.“ — Wszakże 
o b e c n i e  po konw encyi z dn. 13. Lipca E u ­
ropa um ocow ana sąd z ić , że to odosobnienie 
by ło igraszką . ze uzbrajania nie miały innego 
celu, jak ukołysać i uśpić w olę  narodu. E u ­
ropa  w ie  teraz ze Francya rów n ie  ła tw o  się 
uspakaja, jak oburza ,  rów n ie  ła tw o ustępuje, 
jak s,ę poryw a. Dość E uropa  może być p rz e ­
konaną, ze przez energiczne, prędkie w y s tą ­
pienie wszystkiego przeciw  Francyi d o św iad ­
czać mozria i ze ona po przenjijającćm dąsa 
nu. się na wszystko przysta e a naw e t  sw oim  
podpisem potw ierdza . Tak tedy zn ow u  smu- 

f dar“ * s‘9 sp raw dziło ,  i e Francya 
sw oję  dyplornacyę tylko dla tego m a ,  aby no­
ty  w ym ien iać ,  a sw oję  a rm ię ,  aby w 0 ,ne 
w  A iryce p row adzić  i porządek w e w n ą trz  
kraju  utrzymać, I  jakżez w śró d  takich oko- 
i n r tw a l t^  europejskim Aeropagu o znaczeniu
r w i -  !i ^ ranc>* » ' w a  byó m oże , '-  -  
( W  końcu dodaje, ze jeżeli Mini. teryum przed 
przyszłą Izbą w  śmielszćj nie wystąpi posta

w i t a E )  » T « - -
A n g l i a ,

M o r  « y n u ’ d - 10 w r*eśnia. 
lokrorn ,n l n 8  ° St ząvv,era doniesienie o ty-
zabran i? Z  • 7 1 ° T  ? 9sie w .m ia n k o w a n e m  

angie l ski ch Okrę t ów  i rzeczy w  P or .
Jvm to nrzedW^ rZeZ,Jc afr3[k^ » k ió m > ftad któ. rym to  przedm iotem  obecnie w  Paryżu miesza­
na Kommissya obrady odbywa. Rząd fran­
cuski uznaje słuszność żądanego w yna^rodze-

T ' 00°  łUPt' szte^-> ale m? chce
łó w  i s t a r f  en ' a f a ^ * ?Śd o b r a n y c h  okrę­t ó w i stara się, jezel. M o r n i n g  P o s t  w ie-
tT ż e T ,"  d rZCCZ t? i,e pc^ewlec,tak ze dotąd jeszcze nic r,ie odpowiedział na
w m osek  z strony angielskich Kommissarzy
ro*?emc?a n K , 4 , e 8 °  lrzecle§°  m ocarstw a rfą J ocę, Koniwiissarze angielscy, p p t f iu .
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n m f l -  i rn‘eb', teraz p o s ta n o w ić  u ltim a-
rzado w i'* ^  C' 1/ u?"6 ,edna  ̂ poprzednio jeszcze rządo wi angielskiemu prześlą

z In d J f W *  1° A l- yi d W P °ni«d^iaJek depesze 
„Kegia, ^  200° ^ 3Óa b ? " ^ ’ ** P' ękr' y ^C y e r „ T  77 ^  beczf k cl? ^ r u  dnia 20.
Cei/onu stał P° ' n o ‘ no *achodniem  w ybrzeżu
on Kalku.te d S' ę P m ieni- Opuścił• lvU,t? dn. 3. Lu tego , w ioząc  witrvol. 
pszenicę, ru m , siarkę, sm ołę , d z i e l ć  sale- 
tcę i żywicę. Dnia 20. spotkał ?e„ ' e k r d

E t v nyZ a°r ’ PrZeSZ,°  dw fe  S°dziny )ą }. Zaraz po ustaniu tego spostrzeżo­
no m ocny dym na okręcie i p rzekonano -ię.
szybko a ' i u r f  *>•>»■ O ęień szerzył «i° S S
ń i f z d o l  Ti ' le,d " »  „ ę  ™ czolna schro- nic zdołali, a w  godzinę późnićj ow ego  b ry -u

t l l i Z  ‘*ł- J° d*" “
znajdowali k tórym S1ę cztery Laskarowie 
znajdowali utonął, a pozostały Kapitan i 16 
ludzi z osady dostali się po w i d k i c T  ruda  h

" b l t e c l t  " n ' iSd““ k *  ^
p r  zynis u i a "ń n ̂  °  *y fran. 'uzkiej, ,ak S u n  donosi, przypisują pow szecnnie  w  Paryżu zatargom 
zachodzącym między 6u lla rem  - n  °  ’
niskiem- Anglia 3 lie ,em ,u*źnieis/v °  . P f si,kuje Su łtana , a tera-
Spuściźiriie n'rU M‘,a- sl? r*daje, otrzymał w  
P ■ • P.° .M,n,strze Thiersie cząstkę za-

giazającą pokojowi euuopejskiemu i Francva 
posiłkuje Ueja. Francya i An-lia h t » . n "  l  
jen przez układy załatwić mogą. JeT eh Bei 
haraczu zapłacić nie może, lep,ej mu dać cza?  
mz jego stolicę szturm em  zdobyw ać i może 
y m sp o so b e m  starcie się d w ó ch 'w ie lk ich  na­

ro d ó w  w yw ołać ,  które nie mają żadnego Dra. 
w a  w ystępow an ia  jako strony w  ob cy d ,  ca! 
kiem dla nich zatargach. '  ca{

Z £ ? r a b i a r t IPeeItn,e, W' eS0b,'e P °* obno rad /  fakie?o i d  ^o n d o n d e r ry m , k tóremu urzędu 
jakiego odm ów ić  me może. L o rd  Stanley
f i E c z ^ o  9,6 Ui:0CZyŚC,'e Przec iw  nadaniu po* litycznego urzędu temu M argrabiemu.

7 p  , \  ® 2 P  3 n  i a .
L  P a r y ż a ,  oma 8. W rześnia. Rząd 0gfa.  

sza następującą depeszę telegraficzną z R a -
I  5’ yVrześnia: „Madrycka G a z e t a  

d o r s k a  zaw iera  postanowienie z dn. 30. z-
pod w w ?  f0 reS° <| a w n ,fi w ydaną amnesty? 
pod w arunkiem  wykonania przvsieci na karo- 
l istów wszelkich kateeorvi 03 W y -
łącza,ą się tylko z mej ( ienera łow ie  i Pułko­
w n icy  i urzędnicy cywilni ró w nego  * D'mi* 
stopnia. °

n  A i Z  n a k i r V ,t u ’ d n i a  *• W r z ś n i a -  Podług I J a b l a d o r a ,  zajmuje się rząd czyn-
11,6 'v|a roT' aniem Kadyxu. Na najwyższych 
punktach miasta tego już balerye urządzono.
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O d b y ła  się tu do roczn a  u roczy s toś ć , .wi eko po-  mi l icyę n a r o d o w ą  i w o j s k o  l in i owe  Z  ko-
£ n e g o  po w s ta n ia  “ . żaden p r zy k r y  w y p a d e k  ścioła po w ró c i l i  z n o w u  w sz y s cy  do  Ayun ta-
) / nie zakłócił .  Ayur i tamiento o b a w i a ł o  się, jak f m i e n t o ,  i za ukazan iem się Regen ta  i cz łon-

nosić m o ż n a ,  sposobu  myś len ia ,  )aki ogół  k ó w  Rad y  g m i n n e j , k tórzy  sz rzególnići  w  do-
v e o j s k a o b i a w .a ,  kazało b o w i e m  w cz ora ,  og ło -  w s t a n iu  tern udział  miel i ,  m ię dzy  nimi  zaś
sic,  ze dnia dzisiejszego każdemu żo łn ie rz ow i  szczególniej  P a n a  F e r r e r a ,  ozdob ione-m klu-
futeiszei  załogi po 4 reale ( 8  sgr .)  w y l i czyć  czerń szambe lańskim i w ie l k im  krzyż em hisz-  
każe. W i e l u  f i ce r ów  od g w a r d y i ,  a międ zy  i K r z y z e m m s z
t ymi  i syn z a m o r d o w a n e g o  G enerała  Q u esad y ,
° łr z y m a l  oriegdaj nagle z a w ia d o m i e n ie , że ich
^  r ó w n y m  s topn iu  do i n n y c h ,  w  oddaleniu  
będących  p u ł k ó w ,  p r ze n ie s i ono ,  a r aze m r o z ­
kaz ,  aby  się t amże  n ie zw ło c zn ie  udali.  T a k o ­
w e  p rzesadzen ie  bez nadan ia  wyższego  sto

rzyź em h i sz ­
pańskiego o r de r u  Karola  i n iderlar idskiego o r ­
d e r u  L w a  na ba lkon ie ,  p r ze cho dz i ło  w ojsk o  
i ni i li cy a n a r o d o w a  w  u rocz ys ty m pochodz ie .  
Mil icya n a r o d o w a  krzyczała dość  g ło śno :  
i .Niech żyje konstytucya!  Niech żyie R e g e n t ! 1* 
W o j sk o  natomiast  głębokie za c h o w a ło  mi lcze­
nie.  Of ice r  mil icyi  n a r o d o w e j ,  k tó ry p rze d

Pma jest pon i żen ie m,  a ze los t en w łaśn ie  ta-  r ok ie m  do  G en e ra ł  Kapi t ana Aldamy ognia dać  
kich spo tka ł  O f i c e r ó w ,  k tó rych  lata s łużby i kazał ,  o t r z ym ał  dziś w  na gr od ę  o z d o b ę h o n o -  
znako mi te  rozpoczęc ie  z a w o d u  w o j s k o w e g o  r o w ą ,  k tó rą  na piers iach nosić będz ie  Po  
? 0 domagan ia  się w y ż s z y c h  posad up o w aż n ia -  przejściu w ojs ka  p o w r ó c i ł  Regent  z o r szakiem 
W.  . r W ™  , p r zy b o c zn ą  strażą p ę d e m  do  s w e g o  mieszka-

nią.  Na rozkaz  Ayuri tamiento p rzyozdob i l i  
mieszkańcy  s w o je  balkony  k ob ie rcami ;  po  po-  

taki w i c h e r ,  iż znaczny  część 
t ) c h  ozdób  na k a w  alki p od ar ł  i w  p o w i e t r z u  
rozniósł .  T e g o  w ie c zo r a  ba lkony  o ś w i e c o n e  
b yć  mu szą ,  a dla tańczyć chcącego m o t l o c h u  
ucz yn iono  p rzysposobienia  p r zed  Ayuntam ien-  
t o  i w  Prado .

S z w a j c a r y  a.
Z B e r n u ,  dnia 5. W rz e śn ia .

(Gaz .  P o \V sz .)  —  O d e g r a n o  z n o w u  akt  j e ­
den  d r am a tu  k laszto rnego ,  a przecież  za ła­
tw ie n ia  tej s p r a w y  byn a j mni e j  nie przyspie-  
sz ono ,  a tern mnić j  tego d o k o n a n o ,  żeby ja 
r az  p rzyna jmnie j  w  o d p o w i e d n i  d u c h o w i  cza­
su i p o t r z e b o m  m ie sz k a ń c ó w  sposób osta te­
cznie  zakończyć.  Sejm ogólny od roczy ł  sic 
w c z o r a j  po d w ó c h  bolesnych pos iedzen iach  
az do d. 2 a. Października.  Ze z b a w ie n n ą  by ło  
r zeczą  rozejście się | e g o , każdy ł a t w o  pozna ,  
k toko lwiek  się na | ego osta tnich z n a j d o w a ł

t y > i że ś rodek  t a k o w y  w  oczywis te j  zostaje 
sprzecznośc i  z ob i e tn icą ,  daną  w y ra źn ie  w  p o ­
s t a n o w ie n i u ,  naka zu jącem zmianę w  wojsku ,  
p rze to  sm ut ne  ich p rzeznaczen ie  po l i tycznemu 
Sposobowi  myślenia  przypisują.  O w i  oficero-  
Wie zn a j d o w al i  się n i e d a w n o  t emu  na pos ie ­
dzen iu  S ą d u  przysięgłych w  s p r a w a c h  w o l n o ­
ści d r uk u  i zupe łn ie  się p r zy z w o i c i e  zac ho ­
w y w a l i .  Z a r a z  po tć m zakazał  Mini s ter  w o j ­
n y  wszy s tk im  of i ce rom b y w a ć  ria t a k o w y c h  
pos iedzen iach ,  a po  tym zakazie w y s z e d ł  i d r u ­
g i ,  aby  na p e w n e  pol i tyczne pisma nie p r e ­
n u m e r o w a l i ,  do  Gaze t  nic  nie po da w a l i  i r o z ­
m ó w  o pol i tyce unikali .  Zakazy  te dla tego 
tu  szczególniej  wielk ie  rob ią  w r a ż e n i e ,  że 
w i e l e  p r z e c iw  d aw n ie j s z em u  r z ą d o w i  w y ­
mi e r zo n yc h  pism u lo tnych  i a r t y k u ł ó w  gaze-  
ciarskich teraźniejszego Ministra woj r iy ,  od 
k tó rego  w łaś n ie  zakazy te po ch o dz ą ,  jeszcze 
W zapo mn ie n ie  nie poszło.  O b y d w a  w o js k o ­
w e ,  do tą d  w y c h o d z ą c e  dzienn iki ,  t eraz  ustać 
musiały.

W c z o r a j s z y  drugi  dzień roczn icy  układu  p o s i e d ze n ia c h ; n i e p e w n ą  jest  przecież rzeczą,  
B e rg a r ze ,  po  k tó ry m sobie tak p iękne obie-  czy n 0 w e  zebran ie  się jego po sk oń cz o nć m 

c y w a n o  o w o c e ,  p r ze m in ą ł  bez najmniejszej  w in o b r a n iu  będz ie  zbawienn iej sze.  C o  się 
uroczystości  l e m  szumnie  sz ym  za to  był  zaś sa[nej dotyczy s p r a w y ,  w y zn a ć  należy ,  i£ 
dzisiejszy.  Zdaje s ię ,  ze Regen t  większą  me-  w  L u t y m  b. r. r ó w n i e  była dojrzała do  pod-  
r ó w n i e  p rzyw ięzu ie  w a r to ś ć  do  p rzeszłorocz -  dania ,ej pod  w y r o k ,  jak nią na końcu  Raź­
nego W rz eś n ia  n u  do ^ r c . a  o w e g o  ukła dziernika będz ie  Czyliż od tego czasu do  le-  
d u ,  k tó r y  r o z l e w  k r w i  w s t r z y m a ł  , w i d o k  pszego przyszl i  rozeznan ia ,  czyliż się nam ię -  
epsze ,  przyszłości  o tw o r z y ł .  Ju z  o godzin ie  tr.ości nieco os tudz i ły?  Z a p e w n e  nikt  tego

w  . me! . , t w i e  wszvoL-3 h'r* k o nno ,  tw ie rd z ić  nie zechc e ;  i czyliż też n a gr o m a d zo -
o w a r z y s  y _>c i tu o b e c ny ch  Ge-  n e  petycye,  dyp lomatyczne  w d a w a n i e  się, zgro-ZZ{ÓW\P>BdJ I m f a d J0Dr dZCÓW’ d o , A y : madze n ia  ludu ™yły p r a w d z i w e m i  do  t ego  

b n ta m .e n to ,  a ^ a i n t ą d  p , esz0 z w szys tk im i  ś r od k am i?  W ą t p i ę  bardzo.  W  p i e r w s z y m
słonkami  t e goż ,  z g n a t e m ,  D e p u t o w a n y m i ,  dn iu  na pos iedzeniu  dnia 3. W r z e ś n i a  zaczęto  

adzami  i t. - r - °K-  J s ' doro,  od przeczytania  licznie podp i sanych  pe tycyi
gdzie u roczyśc ie  h y m n  , Ciebie  Boże chw al i -  z kan tonu L uc e rn ,  po k tó r ych  dopis z S c h w a -  uL ®d ?P.,e.w a n o - ŁNa ul ,ca‘ h w i o d ą c y c h  do  m e nd ingen  nastąpił .  Pytan ie  okó lne do sz ło  

°  kośc ioła  u s t a w io n o  w  d w ó c h  sze regach  w ty m  dn iu  aż do W a a d t  i dal szym c iągiem



t egoż  z p o w o d u  spóźnionej  p o r y  czasu d o .  
p i e ro  się nazaju trz  zajęto.  W  ok ó ln e m  p y ta ­
niu ośw ia d cz y ł y  się pose l s twa z Zu ry c hu ,  
G la r u s ,  Baselstadt ,  SchafFhausenu, Appcnzlu,  
St. •»a l i en ,  O r a u b u e n d t e n ,  W a a d l u ,  V\ allisu, 
N e u e n b u r g a  i (>enevvy za zasięgnięciem in 
St rukcyi ,  podczas  gdy L u c e r n ,  Uri ,  s c h w y z ,  
U n t e r w a l d e n ,  Zug  chciały na tychmiast  K an to ­
n o w i  Aargau przy w ró c en ie  wszys tk ich  nakazać,  
a n a p r z e c i w  n im Hern ,  S o lo thu rn ,  okolica ba- 
zylej ska,  A ar g a u ,  T h u r g a u ,  Tess in p r ze dm io t  
t e n  za raz z zakresu ob rad  oddal ić  chciały.  O -  
s ta teczny  głos f a n a  Neuha usa  w y w o ł a ł  leszcze 
ż y w e  za ta rgi ,  k tó reb y  się n iedługo na osob i ­
stość by ły  targnęły.  N a j p i e r w  wnioski  w s z y s t ­
k ich  ro zm ai ty ch  s t an ów  pod  w z g l ę d e m  dnia 
zebran ia  się na n o w o  by ły  w  mniejszości .  
Piakoniec ośw ia dc z y ło  się 1 ‘2 s t a n ó w  za d ‘25. 
Paźdz ie rn ika .  P o t e m  r o zb ie ran o  jeszcze pod 
p r z e w o d n i c t w e m  Pana Til l iera w ni o se k  Kom-  
missy i  o pe t ycy ac h ,  rel igi jnych rękojmiach,  
am nes ly i ,  w  czem oba zdania bez  większośc i  
w y p a d ł y .  C o  się dalej s tanie ,  o tern jeszcze 
t e raz  z a p e w n e  nikt  wiedz ieć  riie m oż e ,  a s t ron 
n i c t w a  n ie z a w o d n i e  s t r zedż się będę ob jawie -  
nia  zdania s w e g o  g łośno ,  dopók i  w ie d z ie ć  nie 
b ę d ę ,  co lud szwa jca rski  myśli.  Se jm ogólny 
z a p e w n e  się około d. 8. W r z e ś n i a  rozejdzie.

N i e m c y .
Z N o r y m b e r g i i ,  dnia 11. Wrz eśn ia .

B y ł y  Minister  f rancuzki  P,  T h ie r s  d. 4. m.  b. 
z w ie d z i ł  miasto na-ze.  W i e c z o r e m  spiknęlo 
się m n ó s t w o  młodz ieży  pr/.i-d ho te lem pod 
« K o n iem  c z e r w o n y m * ,  gdzie on mieszkał  
i zaczęło nucić  pieśń Kenską.  W k r ó tc e  poli- 
cya nadeszła i detnons t racyi  tć|  zabroni ła .  
Późnie j  z n o w u  się zg ro ma dz i ło  p o sp ó l s tw o  
i r z u r a n o  n a w e t  kamieniami  do o k ie n ;  nie 
t r af iono w p r a w d z i e  w  okna ale m u r  d o m u  
uszk od zon o .  A r e s z t o w a n o  w ię c  kilka osób.  
Ś l e d z t w o  s ą d o w e  w  tej tak błahej  sp r a w ie  
nie  w y d a  natu ra lnie  wie lk ich  s k u tk ów .  Z d a ­
nia o t a k o we rn  po s t ę p o w an iu  nie są tu jedno- 
zgo dn e ,  w ięk sz a  tednak część publ iczności  
m o c n o  je nagania.

Z  W i s b a d e n ,  dnia 11. Wrześn ia .
W  Moguncy i  onegdaj  w  k aw ia rn i  międ zy  

żo łn ie rzami  Cesa r sko  - Aus t ryai  kimi i m i e ­
szczanami  d o  k r w a w e j  p rzysz ło  bi ja tyki , w  
skutek czego wie lk ie  nastało zb iego wisko  ludu. 
P o k a le cz on o  się okro pn ie  i jeden mieszcza­
n in  u m a r ł  z pon iesionych  ran.  Rozpoczę to  
już ś l e d tw o  w  tej sp r awie .  Pog łoska,  że of i ­
ce r  aus t ryacki  do  zg ro ma d zo ne g o  ludu  s t rzelać 
kaza ł ,  |ast f a ł sz yw ą  i o w s z e m  bran ie  się tego 
oficera na yyszelkę zasługuje po c h w a łę .

G r e c y  a.
G az e ty  Ateńskie  z dn.  27. Sierpn ia  donoszę,  

źe Mini s te iyurn  Mauro kor da t osa  juź się z n o ­
w u  rozc hwi a ło .  Je g o  zby t  s t ronn icze zabiegi 
p r z y p r a w i ł y  go o upadek.  M ó w i ą  też o b l i ­
skiej  dymissyi  Mini st ra  w o m y  Vletaxas, w  miej ­
sce k tórego  G en e ra ł  Alrneida ma  nastąpić.

Z A t e n ,  dnia 28. S ierpnia .
( Gaz .  Pour. L ip ska  )  — Zamieszan ie  w z m a ­

ga się tu  od dnia do dnia.  G rec y  p r a w i e  bea  
w y ią t k u  p r a w d z i w e j  Wściekłości  p r z e c i w  c u ­
d z o z i e m c o m ,  a m ia n o w ic i e  N ie m c o m ,  d o w o ­
dzą.  Za kilka miesięcy z p e w n o ś c ią  ani  je­
dnego  niemieckiego u rzęd n ika  albo oficera 
mieć tu nie będziern.  Gaze ty  nie w a h a ją  się 
głosić n i e s z p o r y  s y c y l i j s k i e ,  t. j. w y r z y -  
nanie w  pien N ie m c ó w .  Każdy pa ro - t a t ek  
b ie rze z sobą z a t r w o ż o n y c h  z i o m k ó w  naszyc h ;  
Kró l  musi  d u i h o w i  s t r o n n ic tw  ulegać.  B a n ­
k r u c t w a  w  Trye śc ie  a mia no wi c i e  upade k  t u ­
tejszego p ieniędzmi  f r ancuzkiemi za łożonego 
d o m u  Kegny,  sp r aw i ły  nad to  s tagnaryę h a n ­
d l o w ą  i p rze z  zwiększający się coraz  bardziej  
b n k  g o to w k i  z a ta m o w a n ie  wsze lk ich inte­
r es ów .

Rozmaite wiadomości.
/ . P o z n a n i a .  — Z d ep ar t am en tu  byd g o­

skiego d o n o sz ą ,  iż w  miesiącu >ierpniu p o ­
w i e t r z e  w  ogólności  w a r z y w o m  i zb oż om  
sprzy ja ło ,  i chociaż deszcze na począ tku tego 
miesiąca sprzę t  zboża  nieco u t ru dza ły ,  z w i e ­
z iono |e p rzecież po większe j  części sucho do 
s to d o ł y ,  t am tylko w y j ą w s z y ,  gdzie na de r  
t r w o ż l i w y  rolnik mokr e  n a w e t  snopy  z pola 
do  d o m u  zw o z i ł .  8zkodl iwszerr . i  n i e r ó w n i e  
były późniejsze u p a ł y ;  w s k u t e k  nich b o w i e m  
póź ne  j arzyny za w cz eśn ie  się doj rza ły ,  a l icz­
ba  r o z m n o ż o n y c h  wą s i on ek  znaczne w  k ap u­
s tach i i nnych  w a r z y w a c h  zrządzi ła  szkody.  
—  Liczba c h o r ób  i śmie r t e lność  nie p r ze k ro ­
czyły zw y c za jn eg o  o tćj porze  s tosunku.  Dy-  
a r y e , biegunki  z ko lkami ,  gas t ryczne i ru ina -  
tyczne i eb ry  należały do zw y c z a jn y c h  chorób .  
Zycie utr aci ło  11 osób.  T r o j e  ludzi u t o n ę ło ;  
d w o | e  dzieci  u m a r ł o  w  skutek p rze jechan ia  
ich w o z e m ;  j edno dziecko n ie ż y w e  zna lezio­
n o ;  j e dno  u m a r ł o ,  najadłszy się b ie lu n u .  
j ednego cz ł o w ie k a  zabiła be l ka ;  j ednę d z i e w ­
czynę  śmier te ln ie pos t r ze lono ;  jednego cz ło ­
w ie ka  zabił p i o r un  d. ‘22. S i e r j u i a ,  a j ednego 
zas t r zelono.  —■ W  ciągu S ie rpnia  by ło  11 p o ­
ż a r ó w ,  k tó re ‘25 mieszkań ,  1 szko łę ,  1 ka rcz ­
m ę  z z a b u d o w a n i a m i ,  1 w i a t r a k ,  l b  c h l e w ó w  
i 1 s todo łę  w  pe rzynę  obróc i ły  Miasto P i ł a  
dozna ło  z n o w u  niestety takiego smutnego  lo-
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SU, gdzie ogień 19 d o m ó w  i 15 c h l e w ó w  po 
rhłoriął. Przy wielu tych pożarach okazuje 
się, ze ogień podłożono,  a w  dw óch razach 
podłożenTe ogma jest uzasadnione. Jeden  o- 
gień powstał  przez nieostrożność,  a ipnych 
przyczyna powstania niewiadoma- Żn iw a 
Zupełnie ukończone.  M i m o  sprzecznych na ­
der o tychże w iadomosc i , tyle |ednak pewna,  
źe się tylko co do oziminy średnemi nazywać 
mogą j w  porównaniu  z rokiem zeszłym mniej 
jest /boża o \  a nawet  Jarzyna przeaez  
niedobór ten wynagrodz ić-pot ra fi ,  a nadto 
kartofle obfity bardzo zbiór rokuję Zbiór 
siana jest w  ogóle pomyślny,  podobnie jak 
o w oc  i w a r z y w a  dobrze się udały. Ceny 
zboża ciągłej ulegają zmianie;  są jednak dotąd 
zaspakajające. — Stan zdrowia pomiędzy zwie­
rzętami,  wyłączywszy  ośpicę o w czą ,  wśc ie ­
kliznę i zgorzelinę śledziony między rogacizną 
i końmi,  był pomyślny.  —  Handel zbozowy 
w  Bydgoszczy mocno ożywiony; znaczną 
ilość zboża w yw ie z io no  do t tdanska , mniej  
do Berlina,  a właśnie z tego pow od u  zeg uga 
na kanale nie tak znaczna była. Z Bydgoszczy 
do Nakla przeprawiono  na nim 144 statki i na 
o d w r o t  74, 7 t rawt  i 9 4 , O S I % □  stopy dr zewa 
różnego rodzaju Sukiennicy wyrobil i  1538 
p o s t a w ó w  sukna,  590 bo|u i 99 inu ltunu ,  i ta- 
ko w e  korzystnie sprzedali. — W  RogoWie, 
ptu mogilnickiego, kobieta jedna d. 3- "sierpnia 
do tego stopnia cudze dziecko ska towała ,  ze 
w  24 godzin umarło.  Zona gospodarza rol­
nego Jana Erdmanna  w  Ocintergost,  plu wi- 
rzyckiego,  chciała w  nocy z dn. 11. na 12. z. 
m. swego męża serwaserem o truć ; ale tylko 
pojedyncze części ciaja jego popalić zdołała, 
a i tu pomoc lekarska grożącemu niebezpie­
czeństwu zapobiegła. Kobiela ta zostaje także 
W podejrzeniu o otrucie świnią wszą swego 
pierwszego męża,  który przed trzema miesią­
cami umarł .  Sąd Ziemsko miejski w  Bobże  
niry już w tej mierze przec iw niej i je| parob­
kow i  Michałowi Kriigerowi śledztwo ro zpo ­
czął. Dnia 15. tegoż miesiąca w  czasie bija­
tyki w  karczmie w  Jankowi e ,  ptu gnieźriiń-
skiego rybak Antoni Drzewiecki  z 
tak mocno pobił szewca Józefa t iurzi

Jakowa ,  
ewskiego

z Trzemeszna,  że ten w  kilka godzin życie 
zakończył.  Dnia 29 pokłócił się mieszczanin 
Marc in  Wendland  z Kiszkowa,  ptu gnieźniń 
skiego, z mieszczką W e s o ło w s k ą  i jć| 19letnirn 
synem na polu,  został zbiły,  zachorował  i d. 
30. Sierpnia umarł.  Dnia 27. powiesi ła się 
w  Szczepanowie ,  ptu mogilnickiego kobieta, 
aie mąż jej, właśnie z boru  wracający,  zdo­
łał jćj życie ocalić. VV nocy z d. 31. Sierpnia 
ba 1. Wrześn ia  odebrał  sobie życie August 
Pajenczyńjki ,  28 lat m a ją c y ,  zostający w  usłu­

dze Komisarza obw odow ego Schradera pod 
Bydgoszczą,  i to jak się zdaje,  w  skutek po­
mieszania zmysłów ,  którego ślady u niego się 
pokazywały.

— „ D z i e n n i k a  domowego« wyszedł  Nr. 19. 
i zawiera :  Pleban z Brzózek. Szkic  z rze­
czywistego życia,  przez Paulinę z L  .
W . . . . . . .  (Dokończenie . )  I ow arzys two
akto rów i rozbójnicy (z angielskiego.) — Po­
mysły o wy cho wan iu  ludów. (Ciąg dalszy.) 
— HistoTya iako środek wyc howania .  Za- 
stósowarrie. —- Rozmaitości.  Mody.  Obja­
śnienie ryciny

Z B e r l i n a ,  dnia 11. Września.  — Zjazd 
N. Króla naszego z Cesarzem Uossyjskim na­
stąpi n iezawodnie *) i w  tuteiszych to w arz y­
s twa  politycznych upowszechni ło  się przeko­
nanie ,  że celem zjazdu tego jest porozumie­
nie się względem przyzwoleń  , które N. Cesarz 
na korzyść sveoich poddanych  polskich w yda ć  
zamyśla. Nasz uwielbiany monarcha  pod 
względem utrzymania narodowośc i  polskiej, 
oile się to z icgo p ra w e m  zwierzchniczem po­
łączyć dale,  szczerych do wiód ł  chęci i osoby 
dobrze za informowane  tego są zdania i p rze­
konania,  że osobisty liberalny sposób myślenia 
Cesar/a mimo zabiegi nieprzyjaciół P o l a k ó w  
w  gabinecie rossyiskim, dobroczynne  zamiary 
swoje  do skutku przyprowadzi.  — Pogłosce,  
jakoby komenderujący t . enera ł  ( i ro lman do 
dy missy i się podać miał ,  nikt tu nie dowierza .

Z W r o c ł a w i a ,  d. 12. Września.  — W tu­
tejszym kościele katedralnym miał dziś u ro­
czystą mszą J O .  Xiążę i V I a x y mi l i a n  J ó z e f  
z domu Baronó w  S o in m e r  a u B e e c k h ,  A r ­
c y b i s k u p  o I o m  u n i e c k i ,  Dr. 'I eologii i 
Kaw ale r  krzyża hon orowego wojskowego pro- 
priis ment is  i t. d — Zwiedza  on obecnie 
kościoły szląskie, wcielone do archidyecezyi 
oiomume.  kiej, i przybył  do W r o c ł a w i a ,  gdzie 
w  pałacu biskupim stanął i na odbyć się ma ­
jących uroczystościai h przy tomnym będzie. 
W orszaku |ego znajdują się Dziekan kapitu­
ły,  X. A n t o n i  S c h i l d e r ,  Kanonik ho nor o­
w y  X. A u g u s t y n  W a h a ł a  i dwaj cere- 
juuiiiarze Arcybiskupa.

Gazety W r u d a w s k i e  z d. 13- Września 
obejmują o t s ze rne  opisanie uroczystego w j a ­
zdu N. Króla i Pana,  odprawionego  do mia­
sta tego d. 13., oraz i fes tynów okazałych na 
część NN. Królestwa  tamże dawanych .  Na  
pr zemowę Burmistrza Barlsch N Pan w  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  s ł ow ach  odpowiedz ieć  raczył:  
„Te sto lat, które upłynęły,  nie sprawiły ża ­
dnej zmiany w  stosunkach z domem Moim,

*i ŚT| - / u r n i e  do wiadomości pryw atnych N, K ro i 
dnia lłj. ni. b. istotnie z W ro c ław ia  do K rólestw * 
Polskiego się udał.
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m o ż e  to  w s z y s t k o ,  co w  ty m  d ług im czasu 
zakres ie  się d z i a ł o — b u r z e ,  k tó re p r ze m in ę ł y  
—• w ę z e ł  jeszcze mocn iej  skojarzyły.  A  tak 
16i  z a w s z e  będzie,  b o  nas w ią ż ę  w ę z e ł  szcze­
rości  i serca.  O b y m  to  w  pomyślnej  w y r z e k ł  
chwil i .  Cieszę się z  sposobu  my ś len ia ,  jaki 
t u  zna jdu  ę i dzięku ję  W a m  za to .n

S y r e n a .  — Przy końcu  miesiąca Lutego,  
o p o w i a d a  ieden z d z i e n n ik ó w  f rancuzkich,

Eo jawi ł  się w  R zy mi e  Anglik,  na z w is k ie m  
[odson,  w  za jezd nym  d o m u  przy  P o r t a  del 

P o p o l o ,  i ogłosi ł  w  D i a r i o  d i  K o m a ,  źe 
p ok aż e  miastu rzadki  i n a d z w y c z a j n y  p r z e d ­
m io t ,  s ł o w e m  syrenę.  W s z y s c y  uczeni  w  
R z y m ie  pospieszyl i  czem prę dze j  do  hotelu,  
w  k tó r y m  H o dso n  p o k a z y w a ł  to d z i w o  m o r ­
sk ie ,  i co jest najszczególnie jsze ,  każdy z n ich 
zosta ł  z d z i w i o n y ,  gdyż Angl ik  d o t r z y m a ł  z u ­
pe łn ie  t e go ,  co w  obw ie sz c ze n i u  z a p o w i e ­
dz ia ł !  P o w a b n a  is tota ,  na pó ł  n iewias ta  a na 
p ó ł  ryba leżała w  dość obsze rne j  kot l inie;  na 
g ł o w i e  mia ła  długie cz a rn e  w ł o s y ,  po m ię d zy  
k tó rć m i  roś l iny morsk ie  w y r a s ta ć  się z d a w a ­
ł y ;  t w a r z  jej by ła  ba r dz o  p rzy ie mną  i zu p e ł ­
n ie  r egu l a rn ą ,  na szyi zaś miała  obro żę  z łu ­
sk i ,  a r eszta  ciała zakończona  była r yb i m ogo­
n e m ,  k tó ry  po w o d z i e  p ływ ał .  Szczegó lniej ­
sze s t w o r z e n ie  to b y ł o  n ie m e ,  czasami tylko 
o t w i e r a ł o  us ta ,  jak gdy b y  coś p r z e m ó w i ć  
ch c ia ło ;  lecz p o t e m  z n o w u  w  w o d ę  się z a ­
nu rz y ł o .  W y o b r a z i ć  sobie  m o ż n a ,  iż w i d o k  
t e n  s p r a w i ł  w  ca łym Rzy mie  wie lk ie  w r a ż e ­
nie .  D o n  Miguel ,  Xiąźę Korgh esa ,  D o n  S e ­
bas t i ano  d ’Alvar ,  g rand  h iszpański ,  kazali  so ­
b ie  oso b n o  p o k a z y w a ć  to z w i e r z ę ,  i p r z e k o ­
nal i  się,  źe jest ż y w e  i ca łkiem z d r o w e .  L u d  
rz y m sk i  podziela ł  c i eka woś ć  m a g n a t ó w  i c u ­
d z o z i e m c ó w ;  ale zapal  do  w y żs z eg o  jeszcze 
p o s u w a ł  s topnia i chciał  w n i k n ą ć  w  t a j emne  
życie Z e w o l a r y ,  tak b o w i e m  n a z w a ł  H o d so n  
sy renę .  Ztąd  pos z ł o ,  iż j e den  z d o z o r c ó w  
te g o ż  hotelu zakrad ł  się do sali Angl ika ,  i t am 
się ukrył .  .Nie zad ługo  p rzyszedł  H o d s o n ,  a 
do zo rc a  spos t rzeg ł ,  jak o n  p o c h w y c i w s z y  
b ie d n ą  Z e w o la r ę  za w ł o s y ,  w y c i ą gn ą ł  z w o ­
dy.  l iy ł a ona całkiem z m o c z o n a ,  a z o c z ó w  
jćj  puści ły się łez s t r u m ie n ie ;  zaczęła chodz ić  
p o  p o k o ju ,  a r zę ść  rybia jej ciała w lek ła  się 
za  nią. R z u c i w sz y  się p rze d  okrut r i ikiem na 
ko la n a ,  w o ł a ł a  w y ra źn i e  i donoś n ie  w  języku 
angie lsk im:  „ Z l i t u i s i ę ,  na mi łość  boską zlituj 
s i ę n a d e m n ą ! “ Dozor ca  nie r oz um ie ją cy  po  
angiel sku,  sądz i ł ,  źe syrena  m ó w i  język iem 
m o r sk im .  Lec z  spost rzegł  także,  źe H o d so n  
zaczął  bić b ied ną  Z e w o l a r ę ,  p o c z e m  ta z n o w u  
z a w o ł a ł a :  „Zli tuj  s ię ,  dla miłości  Boga zlituj 
s ię ,  już będę  p o s ł u s zn ą! "  D o z o r c a  nie mógł  
d łużej  w y t r z y m a ć  tego w i d o k u ,  i za o d da l e ­

n ie m  się Ang lika ,  u m k n ą w s z y  z p ok o ju ,  o p o ­
wi ed z ia ł  cały w y p ad e k .  Pogłoska ta rozeszła 
się w k r ó t c e  po  mieśc ie  i zw r ó c i ł a  na siebie u- 
w a g ę  miejskiej  w ład zy .  W  tym zamia rze  po­
s łano dok to ra  Amar it i  z z l ecen iem,  aby r oz ­
p oz n a ł  to  n iby  mors k ie  s tw orzen ie .  T e n  
o ś w i a d c z y ł ,  źe m n ie m a ną  syreną jest uboga  
d z i e w c z y n a ,  ma jąca ok o ło  d w u d z ie s tu  lat, 
której  r o z u m ,  z p o w o d u  złego obchodz en i a  
się z n ią ,  jest cok o l wi ek  obłąkany.  Ze ś ledz­
t w a  okaza ło  się,  źe część rybia jej ciała i o- 
b r o z a n a  szyi ,  c z e r w o n y m  je d w a b ie m  do  sk ó ­
ry  tćj n i eszczęśl iwe j  p rzyszyte  b y ł y , a p rócz  
t ego spost rzeżono  także sińce odbi te  na jej cie­
le. W  skutek  tego u w ię z io n o  H u d so na ,  k tó r y  
w  bada n iu  ze zna ł ,  ze na b r zeg ach  T a m i z y  
znalazł  s w o j ę  sy r en ę  i źe dla po ka z y w an ia  
jej za p ien iądze  p rzyszył  do iej skóry część ry-  

Ĵ dy sędzia zapyta ł  d z i e w c z y n ę ,  czy 
H o ds on  ją p rzymus i ł  do  ud aw a n ia  tej smutne j  
rol i ,  od r zek ła :  „ Ja  nie chcę w ią c e j  leźć w  w o ­
d ę ;  bo  mnie  t am ba rd zo  z i m n o . . . "  W s z y s c y  
obecn i  w zd r yg n ę l i  się na  tę o d p o w i e d ź ,  a sę­
dzia'  zapytał  z n o w u :  „ Dla czegożeś  nie w z y ­
w a ł a  o p o m o c  ludzi ,  k tó r z y  przychodzi l i  dla 
p r zyp a t rze n i a  się tobie? P o w i n n a ś  była k rzy­
czeć i żalić się p r ze d  n i m i . "  —  „ N i e  m o g ła m  
tego  u c z y n i ć " ,  od rze k ła  d z i e w c z y n a ,  „ b o  
gdym^usta  o t w o r z y ł a ,  on  pociągną ł  za sz n u ­
r e k . . . "  — „Za jaki sz n u re k ? "  — D z ie w c z y n a  
p o k az aw sz y  szyję ,  r ze k ła :  „ T u  b y ł  p r z y m o ­
c o w a n y  sz nu rek  ryb ią łuską pokry ty .  S kó ­
r o m  o t w o r z y ł a  us t a ,  on  na tychmias t  za sz n u ­
rek c i ągną ł ;  g d y b y m  była p o w a ż y ła  się w y ­
m ó w i ć  s ł o w o ,  by łby  m n ie  w  w o d z ie  udusi ł ."  
— O k r u t n e g o  Anglika tego skazano na d o ż y ­
w o t n e  więz ien ie .

( Z  R o zm a i to śc i  L w ó w .)  —  Z a m e k  p u s t k ą  
s t o j ą c y .  —  (D okończenie .)  —  O d  tego dnia 
zaszła w  V\ andzie  wielka  od m ia n a ;  zamiast  
d a w n e j  p rzz y je mn e j  w es o ło śc i ,  oga rnę ła  ją 
jakaś cicha posępr iość,  j a k u ś  up o do b an ie  w  
samotnośc i ,  czego p r z e d te m  w c a le  nie d o z n a ­
wała .  Wi dz ia no  ją nieraz t e t ry czn ą ,  r o z t a r ­
gn ioną ,  p o te m  z n o w u  n ad z w y cz a j  w e s o ł ą  i 
p ł a cz ąc ą ,  a nikt  nie umia ł  sobie tego w y t ł u ­
maczyć.  Ojciec jej by ł  t e g o ' z d a n ia ,  źe nie­
w ias ty  n a rz ecz o n e ,  są Częstokroć d z i wa cz n e ,  
p o n ie w a ż  rozs tanek  z o jczys tym dome nr  i ta 
nas uw aj ąca  się myś l ,  źe je czekają n o w e  s tó-  
sunki  i p o w i n n o ś c i ,  n az by t  m o c n o  ich um ys ł  
poi  usza;  ma tka  zaś,  jako p r z e n i k l iw a ,  sądziła,  
ze tego n ie j ednos ta jnego  za ch o w an ia  się W a n *  
d y , źle ukryta zazdrość  jest p r zy czy n ą ,  p o ­
n i e w a ż  p rzys t o j ny ,  g rzeczny  i św ia t ły  n a r z e ­
cz on y ,  jako l eka rz ,  na jpięknie jszym mę ża tk om  
i d z i e w c z ę t o m  w  mieśc ie ,  s w y c h  lekarskich 
rad udzielał.
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T a  zmiana W a n d y  obchodziła najbardziej

W ło dz im ie rza ;  z początku myślał,  że kochan­
ka jest chorą i poświęcał  jej na,tkliwszą s ta ran­
ność z swojej  s trony;  ale gdy spostrzegł ,  ż.. 
ją dręczy jakiś smutek taiemny,  starał się 
■wszelkiemi sposobami pozyskać lej zaufanie, 
lecz W an d a  milczała. Z żałosnym uśmiechem 
uchylała się od jego pieszczot,  przestała w s p o ­
minać o zaślubieniuj które z każdym dniem 
się zbliżało i nie mieszała się bynajmniej do 
urządzenia dla siebie pomieszkania w  domu 
narzeczonego.  Najweselszą była wt ed y ,  gdy 
poszła do kościoła,  w  którym teraz po całych 
godzinach przebywała .

Nikomu nie było jej w o ln o  towarzyszyć ,  a 
rodzice nie bronili jej zostawać tak długo na 
na bożeńs twie ,  jak tylko je| się podobało.

Nieraz wspomina ł  Włodzimierz o oddalo- 
ny m przyjacielu s w o im ;  ziściło się smutne 
przeczucie,  które przy pożegnaniu się w  jego 
Sercu powstało.  — Ostygła w  sercu Wandy 
miłość  do Włodzimierza,  chociaż on będąc do 
nićj zawsze jednako przywiązany ,  nie mógł 
sobie wyt łumaczyć  tej zmiany.

Zanurzony w  smulnćnu dumaniu siedział je­
dnego dnia w  swoim pokoju i myślał  o szczę- 
l iwej ,  cpłyriiónej chwil i ,  w  której jeszcze od 
Wandy był kochany. W  tern o tworzyły  się 
d rz w i ,  a nieznajomy służący wszedł  do po 
koju i bilet mu doręczył.

Włodzimierz  u j rzawszy  na bilecie najpię­
kniejsze pismo niewieście,  rozp ieczę lowaw-
azy zaczął czytać:

• P e w n a  cierpiąca życzy sobie powierzyć  się 
Umiejętności i staraniu wpana .  Jeżeli chcesz 
fcachować moje życie,  służący mój ma rozkaz 
Przywieźć w p a n a ;  jednakże pomoc jego tylko 
^ t e d y  przyjąć mogę ,  jeżeli pozwoli sz sobie 
®czy zawiązać  i nie zrzucisz opaski aż pokąd 
v m y m  pokoju nie staniesz. A r r n i d a . «

“Szczególniejsze żądanie!« rzekł  lekarz,  »je- 
uakze powo łan iem  mojem jest spieszyć w  po- 
°c c ierpiącym,  — przychylam się do źąda- 

nia pacyjent'ki.«
rzekłszy,  pozwoli ł  służącemu w ł o ż y ć  

8°bie na oczy grubą opaskę, wsiadł  do p o w o -  
*U i pojechał tak spieszno,  jak tylko konie 
^ y s ko cz yć  mogły ,  me m ów ią c  do służącego, 
j  ,ry obok mego siedział,  ani s ło wa — W i o  
uzimierz był odważny pragnął  przynieść ul-

cierpiącej i lubił nadzwycza jne  przygody:

P r o i rei ^ ie?za?rjf>raa! sil  P ° " 0*> Służący po- 
sie 80 po wschodach .  Na  około dały
żaCvCłuc Przyjemne k w ia tó w  zapachy. Słu- 

J  P^eproyyadztyyszy W łodzim ierza przez

kilka pokoi,  nakoniec zdjął mu z oczu opaskę
i zniknął.

Lekarz  ujrzał się w  gmachu,  który ró wn ie  
smakownie  j a k i  przepysznie był ozdobiony:  
na rzadsze rośliny w kryształowych naczyniach 
stały w  około framugi,  przesłoniętej  białą 
gazą,  której malownicze  przeguby różane  
wieńce  u jmowały.  Zasłona ta rozstąpiła się, 
a VVłodzimierz ujrzał na sofie niewiastę n ad ­
zwycza jnej  piękności.

"W panże to  jesteś lekarzem i pomódz  mi 
przychodzisz?n rzekła zniewalającym głosem. 
^  łodzimierz po twierdz ił  to pytanie i uiął za 
pulchną ,  delikatną rączkę,  której szybkie bi- 
c*e pulsu okazywa ło ,  że nieznajoma ma go­
rączkę.

«Nie mam spokoju,  kiedy gwiazdy  świecą,  
ani kiedy zararikiem kwiaty wonieją.  T r w o ­
ga i niespokojność odganiają wszelkie szczę­
ście o d e m n ie !«

Z uczuciem poli towania spojrzał  W ł o d z i ­
mierz na piękną niewiastę. Zażądał ingredy- 
j'encyi na ochładzający napój i sam go sporzą­
dz iwszy,  pożegnał cierpiącą,  przyrzekłszy jćj', 
ze wkrótce  ją odwiedzi .  Służący włoż ył  m u  
opaskę na oczy i za w ió z ł  go do |ego pomie*
S 2K 3D 13,

Pierwszą powinnością lekarza jest zamilcze­
nie,  dla tego nie spominał  VVłodzimierz o 
swoich  wizytach u riieznajomei n a w e t  przed 
na poufalszymi przyjaciółmi swemi.  Codzie n­
nie,  skoro się ściemniło,  przyjeżdżał po riiego 
p o w ó z  i zabierał  go do p i ę kn e j  p a c y j e n t k i, 
którćj  ani nazwiska ani  m ie sz k a n i a  riie d o cho ­
dził. t y l e  tylko wiedz ia ł ,  i i  pomieszkanie 
jej ,  sądząc po szybkości, z jaką p o w ó z  jechał  
przeszło milę od miasta oddalone być musi, * 

( Dalszy ciąg nastąpi')

P oźyczaln ia  not.
P o w o d o w a n i  wielostronnymi w e z w a n ia m i  

o tworzyl i  podpisani p o iy c a sa lo l^  JttÓt, 
tak wokalnych  jako i instrumentalnych wszel­
kiego rodzaju i doboru ,  które jak się spodzie­
w a ją ,  r ów n ie  klassyczności jak i do br emu  
Smakowi odpowiadają,

Warunki  abonamentu  całkiem na w z ó r  po­
dobnego rodzaju instytutów po większych 
miastach us tanowione,  wykazuje  katalog; 
ośmielamy się tylko nadmienić,  iż przy abo- 
now an iu  się roęznem a 12 Tał , ,  <lub pól ro-  
cznem a 6 Tak ,  Szanowni  Abonenci  p rócz  
pożyczonych,  jeszcze za 10 lub resp. 5 Tal.  
n ć t  podług własnego ich yyyboru b c z p ł f t -  
tllie otrzymają,
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T e n  w i ę c  instytut  po lecamy w z g l ę d o m  Sza­
n o w n e j  Publiczności .

W  Poznan iu  w  W r z e ś n iu  1841. r.
B r a c i a  S Ż e r k o w i e .

O l i  W I E S Z C Z E  M E .
Z o d w o ł a n i e m  się na da w n ie j sz e  obwieszcze ­

nia  z dnia '25. Paźdz ie rn ika  1817. • ‘24. Marca  
1635. ,  p rzes tr zega  się nin ie j szem pub li czność  
p o w t ó r n i e ,  i i  u s t ą ń e n i e  pomieszkań  b e z p o ­
ś rednie  po upłynieri iu czasu naiemnego  n as tą ­
p ić  mus i ;  o r a z ,  źe tylko w  p r zy pa d ku ,  gdyby  
p o  up łyn ieniu  czasu rzeczon eg o  dzień n iedz ie l ­
n y  lub św ię tn y  nastąpi ł ,  us tąpienie dop ie ro  
w  dniu nas tępu iącym miejsce mieć może.

Zaw ie sze n ie  ustąpienia pomieszkań  nad cza- 
• e m  k o n t r a k t o w y m  n a i m u ,  jako  nadużycie  
c i e rp iane m nie będzie.

P o z n a ń ,  dnia 50. S ie rpn ia  1841. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u r a  p o l i c y i .

O B  w  l E b Z L - ć E N . E .  _
Dwa dz i eśc ia  i kilka m ł o d y c h ,  z d r o w y c h  i 

m o c n y c h  kon i ,  tak do pojazdu  jak konnć |  
j azdy p rzyda tnych ,

w  ś rodę dnia 29. m.  b. p r zed  p o łu d n i e m  
o godzinie  9tej 

n a  placu W i l h e l m o w s k i m  tutaj ,  publ icznie 
na jwięce j  da jącemu za g o t o w ą  za raz zapłatę,  
p r z e d a n e  być ma ją ,  do czego chęć ku p n a  m a ­
j ąc yc h  n in ie j i zćm w z y w a m y .

P o z n a n ,  dnia T. W r z e ś n i a  1841.
M a g i s t r a t .

O B  W t E h Z C Z E M E .
P o d a | e  się n inie jszem do publ icznej  w i a d o ­

mośc i  źe U r .  L u d w i k  K i a  l i r ,  dziedzic ws i  
szlacheckie)  Ko to m i r z a  i p rzysz ła  m a łżo nk a  
t egoż B e r t h a  z S c h l i e p ó w ,  pos tanowi l i  
w  kont rakcie  p r że d ś l u b n y m  na dniu 26 tym 
C z e r w c a  ryb . ' s ądo wn ie  z a w a r t y m ,  źe w  p rzy-  
s z ł e m  ich ma łże ńs twie  w sp ó ln o ść  mapątku w y  
■Jącza się i tylko w sp ó ln o ś ć  d or o b k u  ma  mieć  
snieisce.

Bydgoszcz ,  dnia 20. L ipc a  1841. 
K r ó l e w s k i  l . ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Majętność Z d u ń s k a  W o l a ,  po łoż on a  
w  Kró l es t w ie  Bo iskiem,  p ow iec ie  S ieradzkim,  
p r z y  wie l k im gościńcu h a n d l o w y m  K al i sko - 
W  a r sz aw sk im .  a do  której  należy miasto s ł y n ­
n e  fabrykami  Zduń ska  W o l a ,  fo lw ar k  Jurys -  
dykcya , w s ie  S tęszyce - ś r edn ie ,  S tę sz yc e -o -  
pieain,  Z d u n y ,  Cz ec h y ,  1 ' o l k ow ,  Ogrodz i sk
i  P o r e m b y , obejmuiąca  ogó łem 9973 m o r g ó w  
436 [ H p r ę t ó w  i 80(1 d y m ó w  czyli osad iuż u r e ­
g u l o w a n y c h , kup ion a  być  m o ż e  od w ła ś c i ­
c i ela  z  w o l n ć j  r ęki  ‘

W  sa me m mieście  Zduńsk ie j  W ol i  jest 126 
w a r s z t a t ó w  w  ruchu.  T a m ż e  jest kościół  
Ka to l i ck i ,  kośc ió ł  Ewan ie l i c k i  i kahał  Ży­

dow sk i .  Tó miasto  ma  także dwóch Lekarzy, 
( D o k t o r ó w )  d w ó c h  C h i r u r g ó w ,  Akuszerkę,  
W e t e r y n a r z a ,  ap te kę  i stacyą po cz tow ą .

W a r u n k i  kupna  tej majętności  ozriaimi p°d” 
p i sany ,  k tóry też na listy f r a n k o w a n e  każde­
m u  chęć  kupna  ma ją c em u  dalszą wiadomość  
chę tn ie  udzieli .

Hoznań,  dnia 18. W r z e ś n i a  1841.
i S o m m e r ,  Sekr e ta rz  Regenc y’-

Z m i a n a  l o k a l u .

Handel płótna i life" 
iiiiiy stołowej

JTakóba MŁoenigsberger
znaiduie się od dnia dzisiejszego w  ry n k u  po^ 
l iczbą 95/96 w  do m u niegdyś Markusa.

O B  W 1 E 8 Z L Z E M E .
Za m a g az yn em  w  cegielni mojć j ,  stoi 80,000 

cegieł  d ob rze  w y p a l o n y c h ,  za tysiąc po  8 tal, 
do  sprzedania .  E  I i a s z e w  i c 7- _

Ś w i e ż y c h ,  p ię knych ,  do j rza łych  winogron,  
koszyk po  2 zł t . ,  codz iennie  dostać  mo żn a  u 

J. J. M e y e r ,  
pod  l iczbą ,70. p rz y  N o w e j  ulicy i narożniku 

____________________ ulicy - ierót .____________

K urs giełdy IfcrlińskieJ.
D n ia  16 W r z e ś n i a  1841.

Sto A u  pr. ku rao 1̂
pa p ap ie ­ gotoW**

prC . ram i. zn% ^

O lilig i d łu g u  p ań stw a  . . . 4 104‘r 104 V
P r . ang . o b lig a c je  1830. . . 4 102 l o i T
O blig i prem iów bnudlu  m orsk . — 80V 79-4
O lilig i K iirm arc liii . . . . 102V lofjr
B c rliu sk ie  o b lig a c je  m ie jsk ie 4 103 V io 3V
K lb ląg sk ie  d i t o ....................... y-i 100 f&ł
G d ań sk ie  dito w T . . . . . 48 --- -
Z ach o d n io  - P r. lis ty  zastaw ne 102 Ł- —
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o 4 -y- 105V
W  schodn io  - P r. lis ty  zast. . 3 ‘ 102V 102 *
P o m o rsk ie  dito ............................. 3's 103 V
K u r-  i A o w o m arch . d ito  . • 3 ' i o i v ioT<
S z lą sk ic  dito . . . . . . 3*; 102!*-

A k c j e
K o le i B e rliń sk o  - P oczdam skiej 5 124'r 123'.'

d ito  dito ak c je  o p rio ris 4 !i — 10*1
K o le i M ag d eb u rsk o  - L ipsk ie j 112 n l<

10i
103

dito  dito a k c je  a p rio ris  . 4 — ■
K o le i B e r liń sk o -  A nlm ltsk ie j — 104

dito  d ito  ak c je  a p rio ris  . 4 102V
K o le i D u sse ld o rf. - E lb e rfe td . 5 94

dilo  d ito  a k c je -a  p rio ris  . 5 103 103
K o le i u a d reń sk ie j . . 5 97

Z ło to  al m arco  .' . , , , 211 S•j l,.Kry d ryc lisd o ry — !3 ;-r
In n e  m onety  z ło te  po  5 tal. — 8i r

. 4D i s c o u t o ........................................ —- 3 I


